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„idźcie, a oznajmijcie braci mojej”... 


Naułeszla Wielkanoc. 

Przyszło radosne i wesołe „Alleluja, 

Wielkie i prastare święto, 
wstatmia. 


pamiątka Zmartwych- 


Przypomnijny sobie owa pierwszą Wielkanoc. ów 
pamiętny dzień, w którym Jezus Chrystus zwycięży! 
śmierć i wstał żywy z grobu. Był to ranek. wczesny 
ranek. Rzęsista rosa perliła: się na trawie zamiejskiego 
ogrodn, w którym znajdował się grób. Słońce może 
jeszcze nie wstało lub może dopiero wychyliło się z za 
gór i realo pierwsze upalne blaski, Zarankiem takim 
szły ku grobowi dwie niewiasty, Marya Magdalenu 
i druga jeszcze Marya. Szily oglądać grób. Zbliżyły się 
do jamy grobowej i zadrzaly z przerażenia. Grób byl 
otwarty. Nie było w nim Chrystusa. Natomiast siedział 
lam anioł. którego „wejrzenie było jako błyskawica, 
a odzienie jako śnieg”. Pmeraziły się na jego widok 
pokożne niewiasty. Z trwogi wyrwa! je anioł, który po 
wiedział im. aby się cieszyły, albowiem Chrystus 
zmartwychwstał i aby doniosły o tem apostołom. Usłu- 
chaly wezwania niewiasty i zaczęły ezemprędzej po- 
wracać do miasta, do uczniów Pańskich. Lecz olo 
w drodze ukazuje się im Chrystus. Staje naprzeciw nich, 
mówiąc: „Bądźcie pozdrowione*. A one przystąpiwszy. 
obłapiły nogi Jego i pokłon Mu uczyniły. Tedy im 
rzekł Jezus: Nie bójcie sie: łdźeie, a oznajmijcie braci 
mojej. aby poszłi, do Galilei; tam mię ujrzą”. 

Wypadek ten daje dużo do myślenia, Wskazuje on. 
jak wielka role odgrywa kobieta w dziele zbawienia. 
Chrystus nie dał jej wprawdzie możności sprawowania 
u.zędu kapłwńskiego, nie dał jej w ręce władzy nad 
sakramentami, bynajmniej jednak nie zostawił jej na 
hoku. Chciał, aby ona sprytem swoim i kobiecą troskli- 
wością dociera, szerząc Królestwo Boże, tam gdzie 
mężezyzna nieraz nie potrafi. Chcial, aby ona warto- 
cią swoją religijną i moralną miala wpływ na serce 


~ 
weżczyzmy. Ta myśl Chrystusowa o niej przebija 
w owym wypadku, o którym wspomnieliśmy. © ileż 
wyżej stali Apostołowie przez władza, otrzymaną od 
Jezusa, od takiej Maryi Magdaleny i owej drugiej Ma- 
ryz A przecież Chrystus dwie te niewiasty wysyla 
w poselstwie do nich, aby ich uwiadomiły o cudzie 
zmartwychwstania I daje im za ich pośrednictwem 
rozkaz, aby się zebrali w Galilei. Rola niewiasty, w zda 
rzenin tem zawarta tyle razy powtórzyła się w dziejach 
Kościoła Chrystusowego. 

Role tę i znaczenie kobiety w history naszej wia- 
ry mamy przed oczyma, kiedy przesyłamy swoim Czy 
telniezkom życzenia wielkanocne, Kiedy zawita. święto 
Zmartwychwstania, niech radosne Aleluja panuje 
w duszach waszych. Bądźcie podniesione na duchu. 
bądźcie. myślą przy Chrystusie. Życzymy Wam łask 
od Zmartwychwstałego Jezusa, przedewszystkiem tej 
łaski, abyście w sprawach wiary i moralności nie pozo- 
stały nigdy bezczynne i obojetne. Szerzyć macie. jak 
możecie i jak umiecie, Królestwo niehieskie na ziemi. 
Kkozszerzujcie je w domach swoich, eieplem i delika- 
tnością swoją pociągajcie blizkich i dalekich ku Bogu. 
bądźcie przekonane, że sam Chrystus tego od was się 
domaga i jak wówczas do wspomnianych niewiast, tak 
dziś do was woła: „Idźcie, 4 oznajmijcie braci mojej“. 
oznajmijcie im o mnie, pociągajcie ich ku mnie. Wolę 
Jezusową powinneście wszystkie poznać i przeniknąć 
zwłaszcza wy, co jesteście skupione w, Stowarzyszę- 
niach. Stowarzyszenia są dła was środkiem, który 
wam ma ułatwiać spelnienie waszego posłannictwa, 
danego Wam przez Chrystusa. Spełniajcie je z ochotą 
i zapałem. Nie zrażajcie się niczem. Zawsze Chrystusa 
miejeie przed oczyma, a Chrystus niechaj wam bogo- 
sławi i siłą niebieską niech. was wspiera. Takie są na- 
sze pragmienia, w takiej myśli zasyłamy wam życzenie 
„Wesołego Alleluja“. 


5 DOYOSEKZ SOS 


0 wychowaniu obywatelskiem. 


Społeczeństwo i rząd. 


Gdziekolwiek żyje obok siebie znaczniejszu liczba 
ludzi, pojawia się jako konieczność, a zewazem wynik. 
tego współżycia rząd czyli władza. Istnienie rządu, jego 
konieczność loży w naturze ludzkiej; poddanie się wila- 
dzy jest prawem Bożem, jednem z tych, na których 
się opiera poządcek światu, nienuruszalny i niezmienny. 

Widzimy, że do prawa tego stosują się nawet ptaki 
i zwierzęta, choć nie szazycą się Indzkim rozumem. 
Klucze żórawi mają swego pzewodnika, mają go bo- 
ciany, kaczki i jaskółki; konie, żyjące dziko, słomie 
i bawoły mają zawsze na czele swego kierownika. 

Nie ma też na świecie tak dzikiej hordy budzi, któ- 
zab nie miala swego wodza i nie byłe dotad ani jedne- 
so cywilizowanego narodu, któryby się ostat bez silne- 
go, sprężystego rzadu. Iistorya uczy, że narody stojące 
na najwyższym szczycie potęgi, panujące nad wielu 
ziemiami i udani upadały z chwilą, gdy powaga i zma 
czenio rzadu się zachwiało. Brak mszemowania i po- 
słuchu da rządu z jednej stony. brak siły do zdobycia 
tych warunków u obywateli z <wugłej strony, byly od 
wieków oznaką rozprężenia i upadku państw. 

Uczucie, że dla. utrzymania porządku, bezpieczeń- 
stwa, spokoj i dobwobytu, musi być jakaś władza, któ- 
ra tego wszystkiego pilnuje i reguluje pzepisuni i roz- 
kazami, jest wszystkim indziom wrodzone. Wszak ka- 
zdy gospolwz wymaga, by go służba słuchala, każdy 
ojciec zada posłuchu w domu i wszyscy dobrze wiedzą, 
że zarówno głospodarstwo, jak i rodzina. kiepsko się 
rowziwija, gdy ktmąbrna służba czy młodzież nie słucha, 
albo gdy miedolężny gospodatnz nie umio tomiki- 
ZYNWKUĆ. 

Mimo wszystko spolecezeństwo polskie machowkje 
się często tak, jak gdyby masady tej nie uznawało; 
zamiast bowiem współdziałać z rządem i poprzeć jego 


W. DALILWSKA. ” 


Wiosna a młodość. 


(Dokończenie). 


Wiosna, to czas zasiewn, wiosna to początek i zadatek 
plonów, wiosna, to majeudniejsza pora, co tehnieniem pło- 
miennem swem stwarza, buduje; co pieszczotą słońca całuje 
zamarłe grzędy, ducha wlewa w tych, co śpią, radością na- 
pełnia przestwory i z nieprzebranych swych czar, rzuca 
szczęście i błegość dokoła. 

Ty, młoda dziewczyno, tą wiosną jesteś. Twoje lata to 
toś najpiękniejszego, co Bóg dal człowiekowi. He piękna na 
wiosne wokół siehie widzisz, tyle go jest w tobie. Co mial 
Bóg najlepszego w swej dloni, to rzucił w wiosnę dziew- 
czyny. We wszystko, co dźwięczy w cudnej harmonii wio- 
sny, we wszystko, eo wówią. tehnie i upaja, ustrolł cię Bóg. 
Gdy stąpasz, wszystka niższa brać pól, łąk, pokłony ei bije 
i za towarzyszkę swoją cię uznaje, choć ty tego nie widzisz, 
nie czujesz, bo zamalo patrzysz i słnchasz, co ci do ucha 
dzwonią nasze boskie śpiewaki, co gadają. nasze stare deby. 
lipy, korony i bukiety kwiecia naszego. Gdybyś tylko 
chciała wyjść w wiosenea rano w pole, w las i poskrchala, 
ile tam opowiadań. ile rozmów tajemnych, ile zwierzeń, ile 
szeptów serdeemych! Stań i słuchaj; słuchaj raz, słacha] 
drugi, a przekonasz się, iż zrózumiesz tę tajemną mowę 
przyrody. Usłyszysz, jak cieszą się życiem, słońcem, jak 
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działania około uporządkowania i polepszenia stosun- 
ków, utrudnia mu zadanie czy to przez niewyktonywtu- 
nie dawanych zarządzeń, czy to pnzez nieuzasadnione 
podbijanie cen, czy to przez stawianie wygórowanych 
zadam dub otganizowanie nieuzasadnionych strajków, 
które przyprawiają. społeczeństwo, a więc i państwo 
o milionowe straty. 

Niepodległość państwową zdobyliśniy 16 miesiecy 
temu i nie możemy się do niej pzyzwyczaić, nie unie- 
my naszego życia z gruntu odmienić, jakby to wy- 
padalo. 

Przez 150 tat mieliśmy na karku trzy obce. wrogie 
nam rzędy, które nas gnębiły otwancie albo skrycie. 
(Xkdnosiliśny się do tych rządów wskutek tego nienlnie 
hub z nienawiścią i stanaliśmy się dla własnej obrony 
omijać wydawane pawa i rozporządzenia lub poste- 
powiać wręcz przeciwnie, niz władze nakazyjwały. 

Kząd. niemiedki wywbkszczał Polaków. wydziera! 
in ziemię i mowę; Moskale siali obłn(de. fałsz i demora- 
lizacyę mzy pomocy urzędników, nie zawsze metel- 
nych, nauczycie nozących kłunstwa oraz przez nie- 
zdrową literature, I Austryu także, chociaż dawala 
najwięcej swobód i mniej nasze uemmcia obrważała, alby 
nas osłabić podsyca, waśni klasowe i narodowłościo: 
we, wykorzystywała dla Niemców nasze krajowe boga 
ewa i hamowala rozwój naszego przemykłu. 

Wobec tego nkuezyliśmy: się od dziecka mważać 
rząd nie zw coś, co istnieje dla. dobra ogółu. lecz za na- 
Bego wroga, z którym. trzeba ciągle walezyć. Uważa- 
liśmy np. za czyn chwalebny i palryotyczny, gdw 
w Niemczech i Rosyi wybuchł swajk młodzieży szkol 
nej, sprzeciwiający się w: ten sposób nlanzneaniu jej nie- 
netwitsljneejo języka, przekręcamim historyt polskiej itp. 
Strajk młodzieży w szkole polskiej byłby jednak czy- 
nen kturygodnym. gdyż szkole ta jest naszą własne. 
daje nam naukę w języku: ojczystym, niefalszowana 
i niepazekręcaną. niezkjdowolenie zatem 2 wladzy sekol 
nej nie powinno wieale istnieć, albo o ile jest wywolbane 


dzięki czynią zlocistej tarczy i wielkiemu Boga. Ploteczki 
nawet u nich w modzie! Powtarzają, lekkim ku sobie kła. 
nige się ruchem, co sto sią na drugim końcu ich łąki, co 
się stanie, gdzie maleńki przybysz się zjawił, wychylając 
trobną główke z zielonej podścieli. Dowiesz się, czy piękny, 
czy mądry, jakie mu oczka i jaka jego: sukienka. =- Stary 
las opowie ci w szumie swym dzieje eatych pokoleń, bo 
wzróslszy od wieków na jednem miejscu, wiele pamięta. 
Korony jego w słońcu skąpane. dalekowidzami się staja 
i zówsząd wieści, w głębi swe, poszumem ślą. kształcą młod- 
sze pokolenia i ponczają je. 

Ale nie myśl, że q rzyroda chętnie ci się wynurzy, o nie! 
Ona strzeże zazdrośnie swych tajemnie i zagada do elebia 
wtedy, gdy duszę jej pojmiesz, gdy wielkość jej odczujesz, 
gdy nie będziesz obojetnie szła. szła i szła wśród: traw, 
drzew, kwiatów. Każdemu z tych stworzeń spajrzonie po- 
święć życzliwe, uśmiechem powitaj narodziny każdego no- 
wego dzieciecia przy drodze, którą stąpasz, bo to nie mar- 
twy kamień, to wszystko żyje i kocha życie. Tdź często, ei- 
«ho, sama i ukcchaj piękno przyrody, a zrozumiesz, co ci 
gadać będzie i rozmilujesz się w tej miemej rozmowie stwo- 
rzenia, O, ja nie mam czasu ea fo, powiesz mi. Masz! Ileż 
trwonisz go nieraz niepotrzebnie na płotki, co zatruwają jeno 
duszę i trucizne w nią sączą. Poco na to obracasz wolno 
chwile? Mówię ci, że stokroć większą znajdziesz przyje- 
mność, gdy na ląkę zajrzysz, gdy tun wśród ciszy wypocz- 
niesz. Nie masz czasu? A czyż ty mieszkanka wielkich 
miast, które sie potworem swych kamieni gniota? Czy ty 
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jakimis watjami < organizacyi, powinno być załatwione 
w drodze porozumienie. 

Nie robiliśmy sobie dawniej skrupułów, sdy nasze 
dzialnie przyprawio obcy rząd o milionowe strat v. 
bo chać ten ubytek częściowo i muzymi podatkami 
teba obylo pokcyć. szło o sumy, które szy iej były 
te dha nas, deez przeciw nam nżywanę. Teraz ten sum 
szyn byjby Abronia przeciw Ojczyźnie; szkodzilibyśniy 
sobie samym, pieniądze te bowiem nk tą być użyte tyl- 
ko niu n: wa korzyść. 

Rządowi! polskiemu wipntśmy  posłuch i atszewo: 
wanie. nawet gdybyśmy byli z niego niezupełnie zido- 
woleni. Rząd bowiem składają. nie nasi wrogowie, ale 
nasi roducy. którzyby jak ntijlepiej chcieli przysłużyć 
się Ojezyź Źnie. a którzy mogą czasem w wyborze środ- 
ków się pomylić, Można zatem zarządzeniu tządn kry- 
fykowwnyć i domupać się ieh zmiany czw tow gpiemach 
publiezwyćh., czy przez wnoszenie petycyi, do nich się 
stosować, choćby były ciężkie i uiemile.. 

Jak wiemy. dzisiejsze rzady są konstytucyjne. 
Władzę ustawodawcza wa Sejm, wyiwany prze ielaby 
naród. wykonania zaś ustaw uchwalonych. przez Sejm 
przestrzegają, władze, a mianowicie ministerstwa i pod- 
legle im wzędy państwowe z Naczelnikiem Państwu 
lt czele. 

Zuństwo uasze jest wiee podobne do bardzo dhu- 
zego stowajtzyszeniu. Seju to jakby Walne Zgromadze- 
nie. które nstuntiwia co i jak ma być zrobione, (człon- 
kami tego stowarzyszenia są wszyscy obywatele pan- 


stwa; nie mogąc rzncić way, by: pójść na Sejm, Wy- 
sylktją. swych zastępeów czyli. posłów). 
Naczelnik Państwa. to jakby prezes lub ks. pa- 


FOT. który pilnuje, by wszystko, co uchiwałone, w po- 
rządku się odbywało: ministerstwa I miższe urzędy to 
jakby Wydział, który w myśl uchwał Zeromadzenia, 
rońdzienne pobrzcby stowarzyszenia, zaspalkaje 1 nwe- 
prowadza uchwaly Walnego Zgromadzenia. Wszyscy 


obywatele państwa tj. członkowie winni słuchać uchwał 


lakniesz skrawka zieleni? Czyż to daleko potrzebujesz szu- 
kać przyrody przecudnej? Wsząk gdzie wyjdziesz otacza cię 
wszystko to, w co Róg piastowską qwzystroił ziemie. Idąc 
rankiem do pracy, spójrz jeno wokoło, a sama spostrzeżesz 
to. czego dotąd nie widzialas siydy, bo szlaś z oczami 
przymkniętemi na piękno świata Bożego. Gdy w pole wyj- 
idziesz do pracy, malo to masz nad sobą blękitu jasnego, 
malo masz woni w powietrzu, malo ci rozkoszucj pieśni, 
(rzepoczcych się nad tobą płasząt? lay powiesz może, że 
w mieśje pie kniej, ż że tam szczęście i urok. że tam ualcpicj, 
bo tam piękce suknie, tam błyskotki, tam bogactwo. Wy 
naprawdę nie wiecie, ile skarbów Bóg waw dal. pozwalające 
żyć nie w szttcznym świesie, ale na łonie matki-ziemi, ży- 
wieielki naszej. Piękne są i podziwu godne dzieła rąk ludz- 
kieh. ało tem więcej je wielbbny. im bardziej do przyrody, 
która im wzorem. podobre. O dziewczyte-wiosno! Umiej 
cenić, co najdroższym twym skarbem, ceń swa niłodość 
i korzystaj ze złotego jej czasu. Nie pyszmić ci się nią, nie 
wynosić. ho ona niestety minie. jak mija end-wiesnu ziemt 
naczej. — A czy ty wiesz, co z początków ziarn un. wiosnę 
rzucotych, jesienią bywa? Wiesz? Oblity zbiór, nagrodzona 
praca. spokojni jesień I zina? Bez miary z lego nauk dla 
ciebie. Nie takieh suchych, zwykłych mordów, bo tych 
z piękna wiosny i jej bogactwa wysnuć nie zdolam, ale ta- 
kich serdecznych słów kilka, któreby twą wiosnę życia ku 
tej bogatej doprowadziły j jesieni. 

Dzieckiem prawie ze a biję wychodzisz, ale dzieckiem, 
które już potrosze patrzy z zajęciem na świat i jego czy- 


i pomagać rządowi, który wykonuje uchwały Sejmu, 
przez wszystkiehb obywateli wybranego. 

Coby wastało Stowarzyszenie, w którem czlonko- 
wie szkalowaliby prezesa wybranego przez siebie, pze- 
szkadzeli w pracy Wydziałowi. wie słuchali własnych 
uchwid? Każdy uzna. że talkie stowiwzyszenie nie mia- 
loby zadnej wartości, byłoby słabe i nieczegoby nie mo- 
glo dla swoich członków zdziałać. Fo samo odnowi się 
do państwa, w któremby obywatele madu nie szkłno- 
wali i nie sluchali. W państwie takiem obywatele saui 
sobioby szktoldziii swem postępowaniem. nie miałoby 
ono poważania u obcych, dobrobytby podiupada, siła 
jego malała i prędzej, czy później stracićby musiało byt 
niepodległy, tak jakeśmy tego 150 lut temu doznali. 
Czy jest w Polsce choć jeden Polak, któryby tego pra 
gnal, któryby to pomyślał bez przerażeniu? Chyba nie! 
Droga zatem jest jedna. a nią jest — wyrabianie w: 
bie poszanowania dla. władzy. Marya Zawadzka. 


Żołnierz polski. 


Czytałyście zapewne trylogię H. Sienkiewicza. Czy 
nie pamietacie, jak wam dusza rosła, jak radość tar- 
gala wam serce, ilekroć tam w czasie bitwy gotowału 
się do ataku hurarya polska? Na koniach. okuci w że- 
kazo odl stóp do głów, vusvali ci skrzydlaci rycerze 
polscy gdzie największy thum nieprzyjaciół, gdzie niuj- 
większe niebezpieczeństw o. Wpudali na wroga, jak 


blykskawwiea, jak piorun — i rozstrzygali bitwę. "wy- 
ciężali lub — ginęli. 
To byl żołnierz polski. 1 


Żołnierz polski, jak dlugo mial w sobie poczucie 
konor rycerskiego, zwyciężał lub cing. 

On stał, jak mur, na kresach, na dzikie polajch, 
czuwał tam naid całością Reczypospolitej i dawat pierw 
szy. odpór watahom kozackim czy taturskim, 


uv. Upływają lata i stajesz u Świętego progu, który jako 

dziewczyna przekraczasz. Doczynasz żyć iumom 
stajesz czasami o własnych siłach. Tu pracy twej 
trzeba, by wszystko co cię otacza, co słyszysz, co czynisz 
ku dobremu szło. Jak słońce ożywczyj jest. zdrojem przy- 
roly, tak i ty rozpał w swom sercu jasny ogień, któryby 
eale twe oświeca, ai drugin jeszcze siły twej i mocy? 
uie skąpił. Siej w swa duszą dobre ziarno, czy to z nauk 
slyszanych. czy książek poważnych. czy też z rozmów, 
które z otoczeniem prowadzisz. Nie daj uwieść się zjudom 
i kłędom, nie wierz ludziom, których mało znasz, a ccń 
i szanuj rady starszych, doświadczonych i życzliwych ci 
ludzi. Pracuj, pracuj bardzo wielo i to wszystko jedno 
przy jakim staniesz warsztacie, obojętne to, gdzia cię Bóg 
przeznaczy. boć to On twym losem kieruje. Wytrwale 
praca na wiosnę postępuje, bądź i ty wytrwałą. Wszak bo- 
skie słonko od źródełka do ździebełka idzie, puka, trąca. 
hudzi, słahym rękę podaje. Bądź ty taką w pracy podjętej. 
a często drugim pemocną, bo wiesz, że dla. wszystkich ludzi 
świt się rozpala i wszystkim zorze gasną. A ciesz się swą 
młodością, boć znasz przecie wiosnę jasną naszą i wiesz, 
że czasem tylko chmarnie, slotno, zimno na nas spogląda. 
Wi iośną. prz awdziwą do izby swej wchodź, rozjaśnij starych 
ojców czoła, troską i pracą zorane; przypomnij znękanym 
słaruszkom sobą, że i oni wiosnę mieli w swem życiu, 
a wspomnienie to nie będzie im ciężkie i bolesne. Niech 
pogodą błyszczą twe lica, niech Śmieją się oczy, niech 
dźwięczy piosenka twa od rana do nocy i radosnem echem 


wiosna 
życiem, 


życie 
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Polska wpadła także z tego powodlu, że szlachta 
zatraciła ducha rycerskiego i ze społeczeństwa. rycer- 
skiego stała się społeczeństwem ziemiańskiem. Odwykła 
od miecza, zajęła się rolnictwem, a ciemna, swarliwa 
i niedająca się ujarzmić, nie cheiała nawet łożyć po- 

latku na wojsko. Gdyby był Kościuszko miał więcej 
wojska, nie byłoby klęskii pod Maciejowicami i nie było- 
by rozbiorów Polski. 

Po upadku Polski żołnierz polski byt zawsze przed- 
mioctem szczerego uwielbienia. Dla nas zwłaszcza, dla 
nas, co wzrośliśmy w niewoli i co naczytaliśny się tyle 
o wojskach Dabrowskiego i o powstańcach, dla nas do 
czasu wybuchu wojny światowej był żołnierz polski ma- 
rzeniem, tęsknotą, ideałem. Tylko w muzeach mogli- 
śmy zobaczyć, jak się ubiewał nasz żołnierz, — zje czcią 
patrzeliśmy na obrazki, maflujące polskiego wojaka. 
Mówiliśmy sobie: jakże szezęśliwi byli nast przodko- 
wie, którzy patrzeli własnemi oczyma na polskie, na- 
rodowe wojsko! O szezęściu talkiem sami nawet ma- 
rzyć nie śmieliśmy. 

A jednak — szczęście takie jest obecnie naszym 
udziałem. Mamy swoje własne wojsko. Mamy swą wia- 
sną piechotę, artyleryę i jazdę, mamy swe własne pułki, 
swe własne chonąjg'wie. Patrzymy tak często na marsze 
i ćwiczenia naszych wojaków, słuchamy słów polskiej 
komendy i cieszymy się, gdy się wozlega gromkie: ba- 
czność! padhnij! 

Mamy swoje własne wojsko. I to nie hylejakie woj- 
sko! Wprawdzie twanzyczki naszych wojaków są mło- 
de, wprawdzie pełno tam gołowąsów, przecież jednak, 
nie chwaląc się, wojsko to jest dzielne i bitne. Wojsko 
to jest naszą dumą. W wojsku tem tkwi dzisiaj Pol- 
ska, bo bez niego nie byłoby Polski wicale. Gdyby nie 
nasz młodziutiki żołwierzyk, słuchalibyśmy dzisiaj ko- 
mendy Trockiego, któreęgoby zastępował któryś z ży- 
dów na Kazimierzu. "Tymczasem mamy Sejm, many 
własny rząd, mamy duży szmat wolnej polskiej ziemi, 
mamy kawałek polskiego morza — mamy Polskę, mo- 


do duszy twej wraca. -— Ukój czasem boleść drugich, po- 
ratuj, rękę podaj, bo młodość ofiarną być winna. Wszak 
wiosna tyle piękna nam ofiaruje, tylu darami hojnie darzy! 
A zasnuje co twe jasne czoło, przewinie się troska, uderzy 
grom, to znów z swej siostry - wiosny przykład bierz, że 
i ona po burzy zwycięska wychodzi i strzepując krople 
łzy, uśmiech słońca na jasne przywołuje niwy. -— Od pier- 
wszych lat swej wiosny % otwartemi czekaj na nią ramio- 
nami, gdy się zbliża po śnieżnej bieli zimy. Posłuchaj swą 
siostrę. przyrody wiosnę, a gdy pierwsze stawia kroki wo- 
łaj do niej: 


„Czekam cię wiosno rozhłękitniona... 
„Żejdźże już do mnie z niebieskich szczytów 
„Słońcem oblana i wyzłocona, 

„Patrząca okiem swoich błękitów 

„Prosto w głąb duszy“ — 


Kwiaty zawiści nie znają, nie znaj jej i ty. Z nich 
każdy przekrasną pyszni się sukienką, każdemu niebo- 
żątku zdaje się. że najpiękniejszy. Bądź więc i ty onym 
kwiatom podobna i krasą swą się ciesz, a zazdrości nie 


znaj. Cierpliwości ucz się od ziemi swej, od: wiosny. Nie: 


odrazu stwarza ona całą krasę. Powoli buduje swe eud- 
pałace, lasy, powoli dzierga sobie kwietne kobierce w co- 
raz piękniejsze "wzory, powoli złoci łany zbóż. Dobroć 
w światku roślinnym króluje, zgoda i jedność i tem zgo- 
dnem trwaniem obok siebie, szczęście sobie stwarzają na 
tę krótką życia chwilę. I pracy nauczyć się tam możesz. 


żenry o sobie rzec, iż: jesteśmy! To zaś zawdzięczamy 
pizedewszystkiem naszemu żołnierzowi, temu młodziu- 
tkiemu żołnierzowi, co bije na wschodzie bolszewików 
i zakłada poldkie słupy guaniczne nad Bźwiną, nad Be- 
rezymą, i Prypecią. 

Powinniśmy kochać to nusze nalrodowe wojsko. 
Tembardziej, że i pod wzelędem moralnym wojsko to 
pomimo młodzieńczych wybryków. zdlizających się 
w niem od czasu do czasu, jest naosgół biorące, dobre 
i niezepisjute. Powinniśmy to wojsko szanować, nie 
utrudniać mu pracy, łożyć na nie podatek. Ono tego 
warta, bo ono nasze, bo ono polskie. Tyleśmy dali nu 
wojsko austrydckie. czy inne, stokroć więcej dać win- 
niśmy naszemu żołnierzowi. Żołnierzowi naszemu po- 
winno sie dobrze powadłzić, niech mu niezego nie bra- 
kuje, niech czuje, że wszyscy patrzą na niego i sza- 
nują go, niech wie, że wszyscy cenią w nim strażnika 
Rzeczypospolitej. Będzie on wtedy jeszcze lepszy i je- 
szcze dzielniejszy, nie będzie się lekġł przelać krwi 
swojej za Ojczyznę, bio będzie czuł, że tę krew naród 
mieć będzie zku świętk, że zgon jego pieśni opiewiać be- 
dą i pokolenia całe o nim, o jego czynach i o jego 
smierci snuć będą długie, rzewne, rycerskie powieści. 

Cześć i sława żołnierzowi polskiemu! s 


Siew wiosenny. 


W piótniance szarej idzie chłop, 

Po skihach czarnej ziemi stąpa 

I sypie ziarna na zagony... 

O, ziemio, ziemio, nie bądź skąpa, 

0, ziemio, ziemio, daj mu plony.. 
W płótnianee szarej idzie chłop, 
Modlitwą. siewu mezmodlony, 
Nad nim pogodny nieba strop, 
słonecznym kręgiem palający, 
Słonecznym kręgiem rozzłocowy... 


Znasz mrówkę maleńką, znasz skrzętną gospodynię, pszczo- 
łę? He one cudów w swem krótkiem życiu dokażą i sobie 
i nam na pożytek! Ale wszystkie wytrwale pracują od 
świtu do zmierzchu, boć zapobiegliwe to duchy. Spokoju 
wreszcie w przyszłości szukaj. Gdy smutną masz duszę, idź 
i pożal się jej serdecznie. wypowiedz swa dolę, a spłynie c! 
stamtąd ukojenie, spłynie ci balsam do ramy, zapomnisz 
o trosce i wrócisz z pogodą w próg swej chaty. 

Wyrabia więc w nas ta gwiaździsta księga przyrody. 
te rozorane skiby, te przewonne łąki, moc, hart, kształtuje 
duszę, uczy piękna i tyłu różnych rzeczy, do życia konie- 
cznych. Trzeba tylko umieć czytać z niej i kochać ją całem 
sercem. A przecież masz serce Polki, a ono czuć i kochać 
umieją. Chyba nie jesteś obojętną na stuk tego wewnętrz- 
nego młota? A wiesz, co on kuje każdem swem uderze- 
niem? To serce twe prosi cię, ono woła, blaga, byś uko- 
chała wszystko to, co na polskiej wzrasta ziemi. 

Stań się więc prawdziwą jej chlubą, kobietą-Polką, co 
najświętszych swych obowiązków 'względom matki, Ojezy- 
zny nie zapomina wśród gradu kul. pożogi i nędzy. co śniła 
i wyśniła sen jasny, sen złoty o zmartwychwstaniu wielkiej 
ojców naszych ziemi. Zegar dziejowy powoli wydzwonił 
tę szczęsną godzinę! Przygotuj dziówczyno nx ten czas sił 
wielo, by praca szła raźno, by tworzyć, budować i niewolą 
zadane goić rany, 


0, ziemio, ziemio, nie bądź skąpa, 

Przemożna w sile swej rodzącej. 

Obfite w kłosach wydaj plony. 

Po skibach twoich siewca stąpa, 

W qromienną przyszłość zapatrzony... 
Q niebo, niebo! niech twój strop 
Pogodę zsyła na te tiny, 
Gdzie hejual brzmi skowrończany... 
Błogesław runi zbóż wschodzącej, 
Błogosław ziemi zaoranej! 

Zdzisław Dębicki. 
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BOaGOJGOBAZOAGE aana 
„Godzinki* Kazimiery Zawistowskiej. 


Pisaliśmy o wierszach relfxijnych tej utalentowanej 
i młodo zmarłej poetki. Wspomnieliśmy, że obok innyeh 
napisała także „Godzinki ku czci N. P. Maryi. Przy- 
patrzmy się tym jej Godziwkom i idźmy drogą, jaką szło 
jej religijne uczucie. 

„Zucznijcie wargi nasze chwłalić Pannę Świętą” 
wota poetka, powtarzając znane słowa. kościelnych Godzi- 


nek. Wzywa, aby wszystkie usta chwaliły Marycę, aby 
punice w pokorze sea  pochyłuły się nizko i „kornie 


ziemię całując czamą garnęły się ku Niej z ochotą. 


Bo Marya „Milościwa, mkuge ku pomocy, 
skroń ściera węża, mrok gasi nocy 
i, stopą zgniółszy wężowe jady, 
dusz od szatańskiej broni zagłady”. 


Więc dlalego  pątnice poetka w szcezególniejszy 
sposób przemawia w tym wierszu do niewiast, do pątnie 


powinny «2 czarnym różańcem w dłoni“ śpiewać pieśń hu 
caci Matki Boskiej. 
Kogo szala mh „kto po snów łące enal blędne 


cienie”. niech zawodzi pieśń godzinkową, pochwalną, b“ 
oto idzie Marya 


„Bo najpiękniejsza z Gwiazd, Porankowau, 
na tęczach świtu idzie Królowa 

i grzechem Ewy nienaznaczona, 
wpierw w Tomie Święta. niźli 
Na unęczone wam zleje liea 
rose, stopiona z bieli księżyca”... 


zrodzona: 


Takiemi słowy woła poetka ua tych, co są obłąkani 
szałańską pokusą. I oto słowa jej znalazły posłuch, ote ie 
błędne cienie ludzkie gromadzą się i „wszystkie do białej 
zbiegają Pani“. A Ona? A Matka Boska? 


Ona „skryla rąhki gwiezdnemi 
fomór, pożogę i nędzę ziemi. 
Tron swój na słupie wsparlszy jasności 
rozświetla szlaki błędnych eiemnościć 


Zjawia się tedy N. Fanna, a poetka błaga Ją, aby 
napchida słodyczą dusze nasze =- zaś dusze obłąkane, te 
właśnie, co Ją otoczyły, žalą się Maryi „że im pielerzymie 
stopy skrwawiły moce nieczyste. W jnieniu tych dusz 
blaga poetka Marye temi słowy: 

„Więc pragnąc kwiatów z Twej kwietnej ręki 


© białych lilij wołają pęki 
tysiącem ust“! 


z drugiej obłąkane, 
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Wojają tem potężniej. że oto przeszkadzają im szą- 
tani, którzy keea „na skrzydłach moru przez krzyżów kas“. 


Co jednak może szatan wobec Maryi, która moce piekieł 


zwałczy 


„I w proch się zetrze głowa wężowa, 
Boś wejująca Ty Biuwogłowa”! 
Mawi tedy poetka Matkę Bożą: 
„Witaj wiee Panno zmazą nietkniona! 
Bramo u Wschodu Świata slawiona, 
O witaj nam!... 
O witaj bielsza niż Avniolowie! 
Tyś po prawicy i w złotogłowie 
już widna nam! 
Ty w słońe gwiaździstej stojąc koronie 
Ogladasz Boga w górnym Svonie 
wśród deszczu gwiazd!“ 


Oto nadszedł straszny 
mien otwartych, a 
w trupie całuny” 


dzień sądu. Oto mnóstwo tru- 
trumny fe obsiedli szatani, „owiei 
Pilnują tych trumien, z których po. 
wstać mają umarli. Już bowiem rozbrznisly trąby archa- 
njdlskie, porywające świat na sąd ostateczny. Szatani 
strzązą u rozstajnych dróg, aby przeszkodzić duszom ze- 
pranie sie na sąd. Lecz daremne wysilki szatańskie, ho ota 
Marya, tem „wicher Pana, gniewu pełny, trzyma już 
w swych rękach piorun na skruszenie potęg piekielnych. 
Nic hżo tedy świat caly, niech dusze wszystkie, niech 
pątnice uznają tę moe Maryi i niech się do Niej garną, 
trzymając Różaniec w dłoni. 
Taka mniej więcej jest treść 
skiejj Z jednej strony 


„Godzinekć Żaewistow: 
występuje w nich Matka Boża, 
patłnieze dusze -— w środku zaś sza- 
tani, usiłujący oderwać Tudzi od Maryi i od Boga. Nie 
jednak zdziałać nie mogą, bo dusze znajdują opiekę i po- 
moc w Maryi. Poetka widzi w Matce Najświętszej Niewia- 
stę, która złamała moe węża piekięlnego i która jest ra- 
tunkiem świata. 1 my uważajmy Maryę za to samo i špic- 
wajmy jej za 'poctkę godziwki naszego serca. 


Kurs zawodowy w Gilowicach. 


Jednym z cełów stowiuzyszeń naszych, objętych 
statutem dyecozydinym, jest szerzenie oswiaty  ziiwo- 
dowej. a do osiągniecia. iego celu Stowarzyszenie ma 
dążyć przez udzielanie odpowiedniej nauki. Dla dric- 
wcząt w pierwszymi medzie potrzebna jest ntuktulkroju 
i szycia. Nkłowiwzyszenie w Gilowieach może się po- 
szczycić, że cel ten obecnie osiągnelyśmy. Za stara- 
niem Ks, Patrona Teofila Pupescha, Krajowy Patronat 
Ha rekofdzieł i drobnego przemysłu zorganizował przy 
naszem Stowarzyszeniu 4-miesiecznv krajowy kurs 
kwoju i szycia. Kurs rozpoczął sie dnia 17 Fstopiaca 
1919 roku uroczystem nabożeństwem i stosownem 
przemówieniem Ks. Patrona. Na kurs zapisało się 24 
cnonków. Kurs prowadza instruktorka y+ Aleksandra 
Pinkalska. Nauka odbywała się codziennie w wyniiarze 


T-miu godzin. Z nauki kroja wziełvśmy krój weho- 
dzący w zakres konfekcyj damskiej, krój żakietów. 
bliużejk. spodnie. stanika, itd.. krój garderoby dziecin- 


nej i bielizny meskiej i damskiej. Praktyczna naukę 
pobierałyśmy szyjąc najpierw modele, a następnie wy- 
komując różne roboty już to dla siebie. jmź to na za- 
mówienia. Oprócz nauki fachowej pobierudyśmy naukę 
stylistyki i rachunków przemysłowych. Kurs wizyto- 
wała szczegółowo  lustratowkiaa krajowych kursów 
p. Władysława Watorska. Wszystkich przyborów do 
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nuki, Jalkoteż i maszyn do seyeia dostarczył Krajowy 
Patronat, Gmina odstąpia bezinteresownie lokalu na 
bale nałukową i mieszkanie dka p. instruktorki. Swin- 
tło i opaf pokryłyśmy z kasy Stowarzyszenia. Jako 
wpisowe skladalyśmy po 20 K. Przyznać się musimy, 
że nauka nie szła nam łatwo, bo prawie żadna, z nas 
nie miata odpowiedniego przygotowania. a jeżeli wy- 
niki teray przy zakończeniu okazały sie tak zadławaj- 
niające, to tylko mamy do zawdzięczeniu pannie 
ipsteukctontce, która z całem poświęceniem i zupelnem 
zapareiem się siebie samej oddala się pracy nadi muni. 
Wyrozumiałościa i życzliwością pociągneła serca. nasze 
ku sobie. a wykładem przystępnym I zejmującym 
uprzyjenniłnw naukę na pozór sauną w sobie tak suchą 
i obudziła w nas zamiłowanie do obranego fachu, a co 
najważniejsza, to radami i wplywem swoim zeszcze- 
pila w semdach naszych sumienność, pracowitość 
i uwzeczność. Wynik klakytikacyi jest tego najte- 
pszym dowodem. bo postep bardzo dobry otrzymalo 
8 uczennice, dobry 9. a dostateczny 4. Trzy uczennice 
otizymały: tylko poświadczenie uczęszczaniw na kurs. 
Dnia 14 marca odbyło się woczyste zakończenie kursu, 
nano nabożeństwiełm, a po południu rozdaniem świa- 
deetiw i stosownem przemówieniem Ks. Patron. Z wy- 
konknych prac byku urządzona badzo gustownie wy- 
stawa, którą przybyli goście zwiedzili.  Tnstruktorce 
p. Aleksandrze Pinkalskiej za tę mozolna pracę nad 
nami składamy serdeczne podziękowenie i owdzięczną 
pamięć zachowany. Również ze serea dziękujemy komi- 
tetowi z Ks. Patronem na czele, który ikurs teù zor- 
ganizował i tak gorliwie się nim opidkował. Oby przy 
każdem naszem Stowarzyszeniu mógł być podobny 
kurs przeprowadzony, bo nam obecnie w odrodzonej 0j- 
czyźnie potrzeba koniecznie miuki i pracy fachowej. 
Katarzyna Duda 
Przewodu. Stow. i jedna z 'kursistek, 


Z ruchu w Stowarzyszeniach. 


Dziedzice (Sląsk). 

(Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Polskiego 
Związku niewiast katofiekich w Dziedzicachy. W dnim 7 
marca b. r. odbylo się Walne Zebranie Pol Zw. N. K. 
w Dziedzicach. Związek ten zalożony w roku 19/4 prze- 
trwał wojnę, pracającć stale, skromnie, lecz owacnik, Bogu 
na chwałę, a Ojcząźnie na pożytek. Liczy on MO człon- 
ków. W ubiegłym roku nrządzdyśmy 6 wspólnych posit- 
dzeń, w bieżącym roku postanowilyśmy urządzać je 
częściej. 

Dla najuboższej dziatwy naszej parafii wystarały śmy 
się o prowiauty t ubrania w Zarządzie „Katolickiej Rodzi- 
ny Sierotej* w Gileszynie. Przygotowałyśmye obchód Kon- 
stytucyi 38 Maja. Przyłączyły się do nas wszystkie Towi- 
rzystwa miejscowe, z wyjątkiem socyalistów.  Zajęlyśmy 
się przygotowaniem śniadania dla 123 dziewi, przystępują- 
cych do pierwszej Komunii świętej. W czerwcu naszem 
staraniem odbył się dzień kwiatka na „Polski Biały Krzyż”, 
który przyniósł 1059 K dochodu. W lipcu urządziłyśmy 
festyn na „Skarb narotlowy”, który przyniósł prawie 4000 
kovron., Nasz Związek wszedł w skład komitetu, który zi- 
jąl się zbiórką szłachetnych metali na powyższy cel. 
W grudniu, jak co roku, odbyło się przedstawienie, pod- 
czas któnego występował św. Mikołaj z darami dla zgroma- 
dzonej dziatwy szkolnej i pozaszkolnej. Przyczyniłyśmy 
się do urządzenia „Gwiazdki dla dziatwy szkolnej, ofia- 
rująć potrzebne łakocie. ' 
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W przyszłości postanrowiłyśmy zaopiekować się cha 
rymi i opnszezonytwi w naszej gminie tak dorosłymi, jak 
il dziećmi. Z pomocą przyjdzie nam „Katolicka Rodzina. 
Nieroca w Cieszynie. Zarząd. 

Gdów. 

(Zawiazanie Stowarzyszenia). Już od dłuższego czasu 
olczuwały dziewczęta parafii gdowskiej brak Stowarzy 
szenia, w którem mogłyby dalej kszedeić się, krzepić 
ducha i mile przepędzie czas na rozrywee. Zwracały się 
przeto niejednokrotnóe do miejscowych pań z proshą 0 za- 
iożenie takiego Stowarzyszenia, Chcąc zadość uczynić ich 
życzeniu, miejscowy ks. Proboszcz, Jan Smolka, postanowił 
zawiązać „Stowarzyszenie katoliekich dziewcząt”, wzoru- 
jąc je na Stowerzyszeniach już istniejących w dyccezyi 
krakowskiej i w tym celu zwołał zgromadzenie w nie: 
dzielę dnia 22 lutego b. r. na które zebrały się licznie 
miejscowe dziewczęta, bo w liczbie przeszło 10. Po odśpie- 
waniu pieśni zagaił ks. Prohoszcz zgromadzenie, udziela- 
jąc głosu delegatowi Głównego Zarządu Związku katol. 
kobiet i dziewcząt pwacujących w Krakowie, ks. Juliuszowi 
Malysiakowi, aby wyjaśnił eel i zadanie Stowarzyszenia. 
Ks. Matysiak zwrócjł się w goracych słowach do dziew- 
cząt, z których wiele, to jego dawne uczennice i podniósł 
jak bardzo się cieszy, że jemu właśnie przypadło w udziale 
kłaść pierwsze cegiełki fundamentalne pod budowę nowego 
Stowarzyszenia, które opierając się o Kościół i pracnjąc 
w duchu katolickim, da czlonkiniom prawdziwe pokrze- 
pienie umysłu i godziwą rozrywkę, a Ojczyźnie przysporzy 
wiele dobrych i rozmmnych obywatelek. Kościołdwi zaś 
wiernych córek. 

Odczytanwy statut przyjęto bez zmiany. 

Patronem Stowarzyszenia zostaje w myśl stałutu ks. 
Proboszcz, wicepatronem ks. Gustaw Sadowski. katecheta 
miejscowy. Do komitetu założycieli obrano: Annę Pieehó- 
winę, Julię Kursiankę, Anne Gunniezankę, Marye Kozakó- 
winę i Marye Piechównę: Miejscowe puie przyrzekły po- 
moe w prowadzeniu Stowarzyszewa. 

Tymczasowy Komitet ma wystarać się u Władz o za” 
twierdzenie statutu tego Stowarzyszenia, które nosić będzie 
nazwę „Stowarzyszenia katolickich dzlewcząć”, a za Pac 
trona, mieć będzie św. Stanislawa Kostkę. Po odśpiewaniu 
„Boże. coś Polskę” zakończono zgromadzenie, 

Zywe zalntoresowanie, obudzono wśród ddlewcząt, 
znalazło wyraz w miłej i przeciągającej sie pogawędee z księ- 
dzem delegatem Juliuszem Matysiakiem. który z chęcią 
udziełał wszelkich wyjaśnień 1 zachęcał do zapisywania 
się na członkinie. Wiktorya Parecka. 

Jasienica (w Myślenickiem). 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Po raz 
pierwszy z naszej parafii Sulkowie, drogie Siostry związko- 
we, dzielimy się z wami tą rudością. jaka nas napełnia od 
dnia 8 grudnia 1919 roku. Otóż w urorwzystdść Najśw. 
Maryi P. Niepokalanie Poczętej, zebrałyśmy się po raz 
pierwszy w sali szkolnej ua wezwanie p: nauczycielki Ma- 
ryi Pindelównej, kierowniczki tutejszej szkoły. Na zebranie 
przybył ks. Prohoszcz Józef Gros ze Snkawie, jako zalo- 
życiel Stowarzyszenia. 

Po pieknem przemówieniu i zachęcenu do wspolnej 
jedności, przedstawi nam cel Stowarzyszenia. z którego 
możemy czerpać namkę I dobrą oświatę. Obecnie Stowarzy- 
szenie Tkzy 83 członkiń, z których wybriuno Zarząd. Prze- 
wodniezącą zostala Wiktorya Oliwówna. zacna i pilna 
dziewczyna w pracy. 

Stowarzyszenie urządziło trzy: razy 
n którego dochód przesłano ma cele plebiscytu na Górnym 
Śląsku. 

Koleżankom przesyłam serdeczne pozdrowienie. 

Marya Dyrdówna, sekretarka. 


przedstawienie, 
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W roku bieżącym odbyło się w dniu 7 marca Walne 
Zgromadzenie, na. którem ks. proboszcz podał do wiado- 
mości, że nas opuszcza ks. Wieepatron Jan Kossowski, 
przyczem zaznaczył, że zmiana osoby nie zmieni żadnej 
instytucyi, jeżeli z naszej strony bedzie dobra. wola. Naste- 
pnie dziękował za trudy i pracę księdzu Wicepatronowi. 
odczytano sprawozdanie z pracy Stowarzyszenia w roku 
1919, sprawozdanie kasowe i przeprowadzono wybór Za- 
rządu, Czcigodny ksiadz Wicepatron pożegnał nas, zache- 
cająć do miłości wzajemnej, do zauľania do Księży Patro- 
nów i do Zarządu i do wytrwałości, Jedna z dziewcząt 
przemowiła w serdeeznych słowach, dziękując księdzu za 
trzyletnie trudy i prace tak w parali, jakoteż w Stowarzy 
SZYNIE 

Ks. Kossowski zaprowadził śpiew w Stowarzyszeniu, 
założył „Kółko Kucharystyczne”, ie własnym kosztem: za- 
prowadził bibliotekę. W ostatnim zaś rokn urządził kurs 
tkactwa, w którym 8 dziewcząt brało udział. Do uczących 
się należały 4 z naszego Stowarzyszenia, 8 z zdebnika, 
a 1 z Rudnika, parafia Snikowiee. 

Przewodniczył też na wszystkieh zebraniach, ucząc 
vas zawsze kochać Pana Boga i służyć Mu wiernie, czóńć 
Najświętszą. Panne Marye i pracować dla Ojczyzny. Jak 
gorąco pragnąt podniesienia moralnego ioświatowego mło: 
dzieży męskiej w naszej parafii, świadczą o tem kilkakro- 
tnie podejmowane starania, by założyć stowarzyszenie 
chłopców, a które niestety udaremnione zostaly, W ko- 
ściełe wspólnie z ks. Proboszczem posprawiali i poodna- 
wimi piękne aparaty kościelne. 

Pod jego kierownictwem został zapoczątkowany ruch 
handlowy, który tak pięknie się rozwija w Ekanckoronie. 

To też głęboką i wdzięczną dla niego przechowujemy 
piumięć, Józeta Jaroszówna, sekretarka. 
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MARYA STUDNICKA. 
Kiedy mi duszę!... 


Kiedy mi duszę smulek zamroczy 

I ciężka Iroska zasępi czoło —— 

Łzą się zwilżają stęsknione oczy 

I wszystko smulne zda się wokoło... 


Słonko mi świeci lak jakoś szaro 
„wial mi się zdaje mgłą przysłonięty 
A człowiek każdy zjawia się marą 
A kwiatek każdy jakby uschnięty!.. 
W akordy duszy potrąca 
I dźwięki płyną ciszą zwabione... 
Jakaś nieznana struna się rwąca 
budzi marzenia przez czas uśpione.:. 
Rwała się niegdyś dusza w błękity, 
Nadzieja szczęścia niosła ją w dal... 
Okiem w przyszłości sięgała świty 
Nie przeczuwając co ból — co żal... 


Ale w samotnej wędrówce życia 
Poprzez zawody — wśród cierni dróg, 
Przejasny ściemnił się błękit życia 

A ślady znaczy praca i Irud... 


I cichy smulek zapada w duszę, 
Co się tak rwała w błękilij zórz... 
W cel swój opatrzona w przyjszłość iść muszę 
A droga moja wśród świała burz! 
Grybów, 1920. 
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Jak walczyć z drożyzną? 


Pismo „Polak“ w Amemyce takie daje wady: 

Zawiązaniy. niedawno w jadhem mieście na mn- 
chodzie komitet walki z drożyzną, wydał szeres piye- 
pisów, do których powinni zastosować się wszysey ci, 
którzy pragną zniżki nadmiernie wysokich cen. Je- 
„eli wszyscy zastosują się do tych przepisów — dro- 
Żyzna z eałą pewnością ustanie. Oto kilka z tych prze- 
pisów: 

Nie idź na zakjapno prędzej, aż w domu napiszesz 
sobie, co masz kupić i za ile. 

Nie kapuj dla, zaimponowania siwym sąsiadom lub 
przyłjaciołon. Kupaj talk, aby towar wytzymał jak 
nayjdlinżej. 

Kupuj wiosenne kapelusze dopiero po świętach 
Wielkanocnych. Wiosenny kapelusz na glowie kobiety 
w czasie mrozu daje jej świadectwo ubóstwa umy-, 
słowiego. 

Nie kupuj nowylch trzewików, jeżeli można naptu- 
wié jeszcze stare. 

Nie kupuj jasnych i 
iwyepvik wytałzyniu dlużej, 
Ima, i małe. 

Nie noś jedwabnych pończoch. do wysokich trze- 
wików. Drą one qirędko pończochy. Bawełniane pon- 
czochy do wysokich trzewików są najodpowiedniejsze. 

Nie kupuj takich towitrów, które spostnzceżesz 
przypadkiem w składzie dlatego tylko, że wą tanie, 
chociyż ich nie potrzebujesz. Towar jest thmi dopiero 
wtedy, giły go naprawde ilkonieeznie potizebnujesz. 

Nie kupuj towarów dlatego tylko, że sprzedawa- 
cze grożą, że towar ten pójdzie w górę zw miesiąc, 
lu) na wiosne. 

Nie kupuj ubrania, jeżeli Wo, które nosisz du sie 
jeszcze wyczyścić, odjajtsować tak, że bedzie dobrze 
wygllzdić. 

Nie {wos jaskiawiych kolorów w śródmieściu. 
Zaokzczydijsz na praniu ina towarze. Ciemna materya 
rzadko peana dużej wytrzyma. 


wysokich trzewików. Czarny 
a noor wygląda w nim yera- 


KRONIKA. 


+ Zofia Bukowiecka, mana dziwaczka oświatowa i au- 
torka licznych książek dla dzieci i młodzieży, zmarłą 
w dniu 20 marca b. r w Warszawie w 76 roku życia 
Zmarła, była autorką wielu powieści dla młodzieży, z któ- 
rych największem uznaniem i popularnością cieszyły się 
powieści historyezne: „Jak Piastowie budowali Polskę“, 
„Jak Polska za Jagiellowiów urosła od marza do morza“, 
Graz pówiastka: „Jak się w Józiu dusza budziła”, Praco- 
wała też š. p. Zofia Bukowiewka na polu publicystycznem. 
W „Wieczorach Rodzinnych, piśmie dla młodzieży, pro- 
wadziła dział kerespondemcyi czytelników pod psendoni- 
mem Jaskółki. Na jej książkach kształciło się szczególnie 
pod zaborem rosyjskim całe mlode pokolenie, Znane były 
wszystkim: „Historya o Antku rolniku*, „O Janku gór- 
niku“, „Jak sie dusza budziła w Józiuć, „Młotem i kilnią“. 
„Rok życia”, „O Stefku Lutym w Brazylii“, „O Michaku“, 
„O Henrysin Skowronka, „O żołnierzu Deweta, „Pamię- 
tniki Borowskiego, „Wspomnienia młodej dziewczyny”, 
„łłeła 1 wiele innych. 

Koroną wszakże jej działalności literackiej byt cykl 
wykładów historyi ojczystej. Ńłynne „książeczki Zos: 
i dalsze opracowania 1 monografie stały się klasyczną bi- 
blioteczką pedagogiczną. Przez cale życie swoje do osta- 
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tuich: chwil niemal pracowała miestrudzenie, wychowywała. 
i nauczała. Cześć pamiędi zacnej działaczki na poin oświa- 
towem! å 
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Królowa burz, 
Z.stępuje już, 

Z lodowałego (ronu ; 
A u jej nóg, 

I świerk i buk, 


Strząsają resztki szronu. 


I wnet, i wnet, 

Na rzece, hel, 
Rozpękną lodów łomy; 
Bo w dali już, 

W  przebłysku zórz, 
Wiosenny swil widomy. 


W. Bełza. 
P> r: (PGGE> AJ Ut [S<—B 
ROZMAITOŚCI. 


Jak się robi mydło. Ponieważ wiele czytelniezek zwra- 
calo sią doanas o reroptę na mydło, podajemy dwa przepisy 
podane przez fadhowca z Warszawy: 1) 2 i pół funta tlusz- 
czu najlepiej łoju, 3 litry wody, 24 deka kamienia. tugo- 
wego zmieszać w dużym garnku ad bielizny, gotować na 
wolnym ogniu wciąż mieszając przez 6 godzin. Odstawić. 
wsypać lyżkę soli i pozostawić do wystygnięcia. Tłuszcz 
zastyga na górze — pod mim zbierze się Tug pływy, który 
należy ostrożnie zlać i można go użyć w 12-knatnem 
rozpuszczeniu do mycia podłóg. Do pozostałego w naczyniu 
tluszczu dalewa. się 3 litry wody, 16 łatów żywiey i gotuje 
zwiwu do zupeliego zgęszczenia 6 godzin. Potem wylewa 
sie na blachę do zastyłgnięcia I kraje na. kawalki. 

2) 7 litrów Ingu lub doszczówki, 2 1 pół fimta sody, 19 
lutów kalafonii lub żywicy, 16 lutów wapna. niczaszonego, 
rudelko proszku mydlanego, zagotować. Gdy się "stoi, od- 
cedzić, dać 4 funty toju bvdlęcego tepiokego, gotować na 
wolnym ogniu, wsypać łyżkę soli — ciągle mieszać, Masa 
ma być gosta, gotować mniej więcej 7 godzin potem wy- 
lać do formy i gdy zupelnie zastygnie, mydło gotowe. 

Jak się przedstawia człowiek w liczbach? Każdy czło- 
wick ma 500 muskułów i 156 kości. Waga krwi ciała. doro- 
stego człowieka wynosi 30 funtów. Serce jest zwykle 15 
centymetrówi dlugie; wybija 70 razy w minucie, 4 tys. 200 
azy) w godzinie, (4 tys. 200 razy przez 24) 100 tys. 800 
w dniu. Każde uderzemie sorca, przeprowadza 44 gramów 
krwi w min., 244 fuit. w godzinie, 5.856 funt. w dnie. 
Wszystka krew ludzka przechodzi w trzech minutach przez 
serce. Płuca ludzkie zawierają w stanie zwykłym pięć 
kwart powietrza; w przecięcia oddycha człowiek 1 tys. 200 
razy w godzinie, — do czega mu potrzeba dziennie 300 
kwart powietrza. -— Skóra ludzka składa się z trzech po- 
kladów, których grubość wymosi 3—6 milimetrów. Każdy 
cał kwadratowy skóry ma 400 porów, czylli rurek dla prze- 
puszczania potu i powietrza. 

Pamiętnik żywcem pogrzebanego. Niedamtio w glębi 
pewnej kalifowijskiej kopalni węgla znaleziono zwłoki gér- 
nika, którego olbrzymi blok węgla odeiął od świata ze- 
wnętrznego i żywcem pogrzebał Ręka  nieszezęśliwago 
obejmewała kurezowo kartkę papieru, na której notował 
wszystkie fazy swej tragieznej walki ze Śmiercią, walki. 
trwającej caly tydzień. 


Pamiętnik zawiera następujące notatki. Dnia 6 paź- 
dziernika: stało się. Powiedzcie mej żonie, że umieram bez 
trwogi. Ale to straszne — skonać jak mysz w pułapce! 
Fądź wola Twoja! Boże! Dnia 7 października: Głód męczy 
masie. Zimno mi. Cierpię. Dlaczego wie spieszą mi z pomocą? 
Może nikt nie wie, że ja tutaj jestem? Ta męka nie może 
trwać długo. Dnia 8 października: Żyję jeszcze, ale jestem 
tak przemarznięty i słaby... Ludzie, ratujcie mnie. Wyba- 
cezam moim nieprzyjaciołom. Jakże świat wydaje mi się 
teray piękny! O śmierci, gdzieś ty? Dnia 9 października: 
Kiaczego zapomnieli o mnie? Słabuę z każdą chwilą... Och, 
gdybym miał trochę wody!... Dnia 10 października: Keaniec 
się zbliża. Cierpienia moje złagodniały. Jestem spokojny zu- 
pelnie. Oszeknję śmierei z tęsknotą. Dowiem się wkrótce 
wielkiej tajemnicy. Dnia 11 października: Ostatnia noct.. 
Kończą się cierpienia! Żegnajciet... 

Nieszeześliwy gówik zmarł z głodu i pragnienia, bo 
nikt nie wiedzial, gdzie on się znajduje. Zwłoki jego zna- 
leziono przypadkiem. 


Zły sąsiad. 


Znikąd „tak snadwio, 
jako z zlego sąsiada szkoda nie przypadnie”. 
J. Kochanowski. 


Przekleństwo rodziców. 
„Rzadko komu szczęśliwie się wodzi, 
kiedy w przekleństwie swoich rodziców kto chodzi”, 
J. Kochanowski. 


Wesoły kącik. 
Pokuta, 


Powiem młody czhdwiek pozel ślubem poszedł do spo- 
wiedzi. Wracając, przypomniał sobie, że mu: ksiądz nie 
uaznaczył noknty, wrócił się więc do niągo. JA NO2 
waćpanowi po pokneie == odpowiedział ksiądz kiedy 
się żeniszo, 

+: zł: kg 

Gdy pewnemu ojcu, który ženil swojego syna bardzn 
miedo, radzono, aby się wstrzymał z małżeństwom, póki 
syo nie nabedzie doświadczenia i rozmmu — odpowiedział: 
„Pa rada już będzie zapóźną, bo jak on przyjdzie do re 
zumu, to się pewno nie oženi“. 


Czasem kwietnia, pora lelnia, 
Czasem zwiedzie, w marzec zjedzie. 


Grzmol w kwielniu dobra nowina, 
Już szron roślin nie pościna. 


Na św. Wojciecha, naszego patrona, 
Już się w zbożu ukryje i zając i wrona. 


Deszcz w święty Marek, 
To ziemia, jak skwarek. 
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